
UPIEKUNdDZIATiaa

N° 30 Sobota, dnia 11 sierpnia 1928 r. Rok I

Przy śniadanku 
„Codziennie rano, nim jem śniadanko, 

Mamusia mówiąc do mnie tak krótko: 

„Tylko sukienki nie zwalaj, Hanko!“ 

^erwetke wiąże pod moją bródką. 

Ach, co kłopotu mam z moim Asemi 

Jednak serwetką zawiązać muszą. 

Po co wyrywasz mi sią z grymasem? 

Przecież ja, Asku, cią nic uduszą. 

Musisz siąść ze mną dziś do śniadanka! 

Ale serwetką zawiąże tobie!" 

Tak sią koniecznie upiera Hanka: 

„Nie piszcz, mój Asku, nic ci nie zrobią!" 

A Asik piszczy błagalnym głosem-. 

„Zlituj sią, Hanko, nie mącz mnie przecie! 

Tak mi tu chlebek pachnie pod nosem, 

Jam piesek, co mi po twej serwecie! 

Nie mącz mnie, nie mącz, Hanko, tak srodze, 

Puść mnie, ja nie chcą jeść tu przy stole, 

Miseczką postaw mi na podłodze, 

Bo ja w kąciku najeść sią wolą".

Orlę. (Dokończenie)
Wojtuś już byl na dachu. Owionęło go zimno straszliwe. 

Mróz szedł z wielką siłą, bieląc dachy miałkiem szronem. Mały 
nocny wędrowiec pełznął na czworakach po oślizgłej blasze da- 
^chu. Przełaził wystające krawędzie murów i pełzał dalej, pod­
pierając się rączynami. Minął tak parę kamienic.
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Aha, tu mieszka Antoś, co ma śliczne pawiaki. Zsunę 
się otworem ns strych, okien schodów pierwszego piętra dotyka 
grubymi konaramj dzika gruszka, po niej dostanę się na ziemię, 
a później pośmigam do legionistów.

Obchodzącemu z placówki porucznikowi Szczerskiemu zda­
wało się, że coś przykucnęło pod murem domu.

— Ki djabeł? Ni pies, ni kot, ni człowiek.
Poszedł bliżej.
— Ależ tak! Coś kuczy. Jakiś malec.
Wziął chłopca na rękę.
— A ty tu co robisz? Boso na taki mróz?
Woituś drżał ze zimna i przejęcia się.
— Ja przyszedł powiedzieć, że koło nas w ogrodzie, na 

Mickiewicza ulicy, stoi armata ruska. Niech ją pan trafi.
Oficer wziął chłopca na kwaterę.
Wojtusiem trzęsła febra, twarzyczkę miał siną, rączki i nóż­

ki pokaleczone i okrwawione, na główce osiadł biały szron. U- 
‘branko porozdzierane. Oficer ułożył malca w łóżku, żołnierza 
zaś pchnął po dowódcę baterji, a sam zakrzątnął się koło her­
baty.

Za pół godziny Wojtuś, okryty kocami, pił gorący napój 
z rumem, i opowiadał oficerom o armacie.

— Tak, to ona zdemolowała nam karabin maszynowy. 
Trzech zabitych.

— Wczoraj być „volltreffer“ w placówkę. Dwóch ciężko 
rannych — objaśniali się nawzajem oficerowi.

Nadszedł i komendant odcinka.
Aż ucałował Wojtusia. Wojtuś, rozgrzany herbatą i oszo­

łomiony rumem, patrzył w oficerów jak w cud.
— A kiedy panowie ich trafią ?
— Dziś rano ich trafimy.
Matkę Wojtusia zbudził o świcie piekielny huk. Nie zdą­

żyła wyskoczyć z łóżka, dom zakołysał się po raz drugi.
Wojtuś przestraszy się — błysnęła myśl.
Wbiegła do poKoju syna. Łóżko było puste. Z nagłego 

przerażenia wyrwał ją nowy piorun. Czwarty, siódmy, dziesiąty. 
Rzuciła się do kuchni, przeszyta nawskroś niepokojem o dziecko. 
Drzwi na schody niedomknięte. Wybiegła na schody.

— Wojtuś, Wojtuś!
Czeka chwilę, nikt się nie odzywa.
Wraca do pokoju dziecka, zrzuca kołdrę z łóżka, poduszkę.
Coś zaszeleściało. Karta wydarta z zeszytu, spadła na po­

dłogę. Podniosła drżącemi rękoma, czyta.
— Ja idę, mamo, powiedzieć Polakom, że koło nas stoi 

armata ruska, niech ją trafią — mówi karta.
Zda je się, że nowa serja grzmotów rzuciła matkę Wojtu­

sia na^kolana przed łóżkiem.
Aż znów straszliwy, nie wiadomo który z kolei, wybuch 

wstrząsnął domem. Wyleciały z brzękiem szyby, silny prąd 
powietrza wdarł się do pokoju, strącając z okien wazony.
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M atka W ojtusia przyczołgala się z lękiem do okna i spoj­
rzała tam, gdzie stała nieszczęsna armata. M usiała się cofnąć, 
gdyż trafiona amunicja w jaszczyku eksplodowała raz po raz. 
Działo ukraińskie już nie odpowiadało, lecz leżało ze zdruzgo- 
tanemi kołami na ziemi, wyciągnięte jak czarny, skamieniały  
wąż. Z godzinę jeszcze trwała kanonada, nim wreszcie wszyst­

ko ucichło.
*

* . * .
A za dni cztery na cmentarzu janowskim we Lwowie, 

dwóch żołnierzy spuszczało w gliniasty dół białą trumienkę z 
wymalowanym na wierzchu czarnym krzyżem.

A że zima była wielka, więc otulali żołnierzyki trumienkę 
ziemią, otulali, klepali i ubijali łopatami kopczyk, aby tylko  

W ojtuś nie zmarzł.
O, bo wielkie było zimno na swiecie, a przecież W ojtuś 

się przeziębił.
A do wiosny jeszcze daleko.

Kochane Dziateczki. Bardzo 
się zasmuciłem, że otrzymałem w  
ostatnim czasie bardzo mało liści­
ków. Rozwiązanie zagadki z nr. 30 
przysłała tylko Elwira Budzińska z 
W ąbrzeźna. Dlatego przedłużam  ter­
min do nadsyłania rozwiązanych za­
gadek do wtorku 14 bm. Nagrodę 
za trafne rozwiązanie zagadki z nr. 
29 przyznano Kazimierzowi Grycz- 
kowskiemu z W ielkich Radowisk.

LIŚCIKI
W ąbrzeźno, dnia 13. VII. 1928 r. 

Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus!

K O Poraź pierwszy ośmieliłam  
się skreślić kilka słów do kochane­
go Opiekuna, zarazem proszę aby  
mój liścik był umieszczony. M am  
lat 14-ście, chodzę do szkoły W y­
działowej. Otrzymałam  promocję do  
klasy IV-ej. Cieszę się^bardzo źe 
już są wakkacje, gdyż mogę poma­
gać mamusi. Zagadkę z’numeru  
29-go rozwiązałam ale nie wiem  
czy dobrze. Kończę mój list i po­
zdrawiam kochanego Opiekuna

W iktorja Paradowska.

Cieszę się bardzo, żeś do Opieku­
na napisała — zagadkę rozwiązałaś 
dobrze, leczj szczęście tą rażą Cię 
ominęło. M oże dzisiejsze zagadKi 
rozwiążesz? Czy będziesz częściej 
pisała do Opiekuna? Jak dawno 
rodzice Twoi abonują „Głos W ą­
brzeski”? O.

W ąbrzeźno, dnia 6. 8. 28 r.

Niech bębzie pochwalony  
Jezus Chrystus!

Kochany Opiekunie!
Dziękuję kochanemu Opiekunowi 

za pozdrowienie. Zagadki rozwią­
załam. Ażeby  cośkolwiek dopomódz  
Ojcom M isjonarzom, w niedzielę 
29 lipca odegrałyśmy mały teatrzyk  
na którym zebrałyśmy 2,50 zł Chcia- 
łabyna żeby wakacje zeszły jaknaj- 
prędzej. W ołałabym chodzić do 
szkoły. Lubię bardzo czytać książ­
ki, ale nie wiem od kogo mam po­
życzyć. W  szkole co tydzień zmie­
niałyśmy sobie książki. Na waka­
cje nie było - wolno nam zmieniać 
książek. Cieszyłabym się bardzo 
gdyby kochany  Opiekun pożyczył mi 
jakąś książkę.

Serdecznie pozdrawia kochanego 
Opiekuna

Elwira Budzińska.

Zagadkę rozwiązałaś dobrze, ale 
źe dotąd sama przysłałaś rozwiąza­
nie, nie może opiekun wylosować 
nagrody. Co do Twej prośby, to 
spełnić ją Opiekun nie może bowiem  
Opiekun nie ma innych książek, jak 
tylko te, które przeznaczone są na 
nagrody. A tych Ci Opiekon nie 
może pożyczyć. O.

W . Pułkowo, dnia 15 lipca 28 r 
Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus.
K. O. Nasamprzód dziękuję ko­

chanemu Opiekunowi za umieszczę-
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n ie liśc ik a . R o d z ic e m » i d z ię k u ją  

za p o z d ro w ie n ie . U c ie sz y li się b a r ­

d z o ż e i O p ie k u n p a m ię ta o n ic h . 

D la te g o z a sy ła ją ta k ż e se rd e cz n e  

p o z d ro w ie n ie . K o c h a n y  O p ie k u n  p i­

sa ł ż e n ik t n ie  n a d e s ła ł lo z w ią z a n ie  

z a g a d k i z N r. 2 5 . Ja p ie rw sz ą z a ­

g a d k ę ro z w ią z a ła m a le n ie w ie m  

c z y O p ie k u n d o s ta ł. T o te ż je s te m  

b a rd z o c ie k aw a . 8 m u c i m ie ż e w y j­

d ę z e sz k o ły , p o n ie w a ż ja lu b ia ła m  

u c z ę sz c z ać  d o  sz k o ły . A  ra z e m  z e  

m n ą u c z ę sz c z a li m o je k o le ż a n k i to  

m ia ła m  te ż b a rd z o  w e so ło . N a te m  

k o ń c z ę m o je p isa n ie  i p rz y sy ła m  te ż  

ro z w ią za n ą z a g a d k ę a le n ie w ie m  

c z y  b ę d z ie tra fn e .

Z  p o w a ż a n ie m  

R o z alja A ffe ltó w n a .

Z a g a d k ę ro z w ią z a ła ś d o b rz e . C z y  

p o m a g a sz T w o im R o d z ic o m  w  ż n i­

w a c h ?  O .

W . P u łk o w o , d n ia 1 4 . V II. 2 8 .

K. O!. P o n ie d łu g im m y śle n iu  

n a d  z a g a d k ą , p rz y sz ła m  d o  je j ro z ­

w ią z an ia , k tó re  to te ż z a sy ła m . T y l­

k o o b a w ia m  s ię c z y ta z a g a d k a b ę ­

d z ie  d o b rz e  ro z w ią z a n a . T y lk o  T e ra z  

z w ra c a m  s ię d o  k . O p ie k u n a z w ie l­

k ą p ro śb ą , ż e b y O p ie k u n b y ł ta k  

ła sk aw  i p rz y b y ł n a n a sz ą sz k o ln ą  

z a b a w ę . Z a b a w a th  o d b ę d z ie s ię  2 2  

lip c a  w  le s ie to k a rsk im . D o  z a b a w y  

b ę d z ie d o łą c z en ie i p rz e d s ta w ie n ie , 

w k tó ry m  i ja b ę d ę b ra ła u d z ia ł. 

P o c z ą te k  z a b a w y  b ę d z ie  o g o d z .4 -te j  

p o p o łu d n iu . W ię c je sz c ze ra z  p ro ­

sz ę k . O p ie k u n a o p rz y b y c ie . P rz e ­

c iw  O p ie k u n o w i n ie m a m  n ic  z łe g o .  

T y lk o te n lis t c o ja p isa ła m  d o 0 -  

p ie k u n a , to ju ż g o  d a w n o  o d e s ła ła m  

p rz e d te m i o d p o w ie d z ia m i. B o  ju ż  

b y ło trz y ty g o d n ie m m d o s ta ła m  

o d p o w ie d ź . N a k o n ie c p o z d ra w ia m  

k o c h an e g o  O p ie k u n a

M a rta H e b e rle jó w n a .

Czaple, d n ia 2 6 . 7 . 2 8 r . 

N ie c h b ę d z ie P o c h w a lo n y Je z u s  
C h ry stu s .

K. O!. N ie  p isa łe m  ju ż  p rz e z  d łu ź -  

sz v c z a s lis tu d o  O p ie k u n a , ż e  o c z e ­

k u ję ta m te g o lis tu  c z y b ę d z ie w y ­

d ru k o w an y i u m iesz c z o n y . M in ę ło  

ju ż p a rę ty g o d n i n ie m o g ą c s ię d o  

c z e k ać i s ia d a m  d o  s to łu , c h w y ta m  

z a p ió ro i p isz ę lis t d o O p ie k u ­

n a . D n ia 2 3 . 6 . 2 8 r . b m . m ie liśm y  

w y c ie c z k ę d o T o ru n ia z p . n a u c z y ­

c ie lem , n a k tó re j ta k ż e i ja b y łe m  

o b e c n y . W id z ie liśm y k ilk a rz e c z y  

c ie k a « y c h  n p . d u ż y m o st ż e la z n y  

p ro w a d z ąc y p rz e z W isłę , p o m n ik  

M ik o ła ja , K o p e rn ik a , K rz y w ą  W ie ż ę  

i je sz c z e w ie le in n y c h  rz e c z y  c ie k a ­

w y c h , z k tó ry c h je s te śm y  z a d o w o ­

le n i. P a n n a u c z y c ie l p o w ie d z ia ł n a m  

ta k : g d y  b ę d z ie m y m ie li d u ż o  p ie ­

n ię d z y to je sz c ze p o je d z ie m y n a  

d ru g i ro k  n a d  M o rz e B a łty ck ie .

N a u k ę sz k o ln ą z a k o ń c z y liśm y  ju ż  

1 1 lip c a i d o s ta liśm y  ta k ż e  św iad e c ­

tw a , z k tó re g o  ja  je s te m  z a d o w o lo n y . 

K o ń c z ąc m ó j lis t i p o z d ra w ia m  0 -  

p ie k u n a  i w sz y sk lc h  je g o  p rz y ja c ie li.

Z  p o w a ż a n ie m  

Jó z e f S z w ie c .

N ie b ie rz te g o z a  z łe , ż e O p ie k u n  

liśc ik ó w n ie u m ie sz c z a ł. G d y b y  

m ia ł w sz y stk ie  u m ie śc ić  n ie  s ta rc z y ­

ło b y  m ie jsc a , a w c ią ż je sz cz e O p ie ­

k u n o w i p rz y b y w a ją n o w i C z y te ln icy  

i p rz y ja c ie le , k tó rz y c h c ą te ż a b y  

ic h liśc ik i b y ły u m ie sz c z o n e , d la te g o  

m u s  sz w y b a c z y ć O p ie k u n o w i. C z y  

p o m a g a sz R o d z ic o m  w  p ra c y p o d ­

c z a s ż n iw ?

P o z d ra w ia C ię O p ie k u n .

„Szukajcie prawdy jasnego płomienia. Szukajcie nowych 

nie odkrytych dróg, za każdym krokiem w tajniki stworzenia.
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia i większym staje się 

Bóg!
* * *

*
Człowiek szlachetny daje nieproszony; pospolity — gdy go 

proszą; człowiek podły nic nie daje, nawet proszony i błagany.
Myśl indyjska.

Dobrodziejstwo uczynione człowiekowi przewrotnemu, sta­
je się dla nas szkodą, bowiem mleko, które dajemy wężowi, 
pomnaża w nim truciznę. Myśl indyjska.


